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W  wieczór przed Świętym Janem 
Mówi siostra z Tomanem:
Gdzie pojedziesz bracie miły 
W  takiej późnej nocnej chwili,
K a koniku siodłanym,
Czysto wysmukanym ?

•>W las do myśliwców ruszę,
Do mej dziewczyny mnszę,
Bo przeczucie mię wciąż trwoży.
Czekaj mię o rannej zorzy.
Daj siostrzyczko, daj nową 
Koszulkę batystową,
Kamizelkę różową.”

Konik sypie skry do kola,’
Siostra za braciszkiem wola:
Zważ Tomanku radę mą,
Niekieruj się dąbrową.
Objedź górę powoli,
Niech po tobie nie plączę.
Udaj się polem raczej,
Niech mię serce nieboli.

Nieszedl Toman dąbrową,
Jechał ścieżką na prawo;
A tam 11 myśliwca w lesio 
Nowy domek światło niesie.
Gości takoż bez miary,
W  izbie hałas i gwary.

Smutkiem Toman się przejon,
Patrzy w okna ze strzemion:
Miłość dziewczę rozplania,
N a lubego spogląda,
Do zrękowiu ojciec skłania,
Matka posług dogląda.
Rozprawiali, jed li, pili,
Dobrej myśli wszyscy byli.

Rok trzeci.

Żaden tego nie zważał,
Źe na dworzu koń zarżał,
A młodzian się uskarżał.

Jeno panna narzeczona 
W raz  była zarumieniona;
Sumienie ją  przecie tłoczy,
W ięc coś szepcze siostrze młodszej. 
Siostrzyczka od wieczerzy 
Rychło na dw ór wybieży:
»Na wieki się Tomanie 
Miła z tobą rozstanie,
Innemu się dostanie.
Najeździłeś się tu dość,
A dziś u nas bliższy gość,
Szukaj szczęścia w innej stronic."

Toman koniem zatoczył,
W  wolne pole poskoczyf.
Zaciął zęby, zmarszczył czoło, 
Smutno wszędy na około.
Północ była, miesiąc zaszedł,
Ledwie jeździec ścieżkę naszedł;
Raz się zwalnia, znów się schyża, 
Ku dąbrowie się przybliża: 
-W szystkie gwiazdy ladniutkie 
Z ciemności się wysnuły,
Prócz w'as me dni młodziutkie,
W as ciemności zasuły!«

Jed z ie , jedzie dąbrową,
Las szumi mu nad głową,
W ietrzyk chłodny w nocy fuka,
Nad wąwozem sowa huka,
Konik błyska oczami,
Konik strzyże uszami.

Iluku , pukn, z gęstwiny 
Leci je leń  w doliny,
N a jeleniu podkasana 
Siedzi sobie leśna-panna;
Pól zielonej ma odzieży,
Pól zaś czarno się kędzierzy.
A od świętojańskich świeczek 
Lśni przy kołpaczku paseczek.

Trzykroć wkoło jakby strzała 
W  biegu konie objechała,
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Potćm przy Tom ana boku 
W yrów nyw a w chyżym sko k u :
.D ziarsk i chłopcze, nie rozpaczaj,
R a  w iatr bujny żal rostaczaj ;«
T o gdy słodko śpiewała,
W  oczy mu zaglądała 
R a  je len iu  leśna-panna.
U  Tom aua w sercu zmiana.

J a d ą , jad ą  pospołu 
P o  mchu miękkim do dołu.
P anna przy Tom ana boku 
W yrów nyw a w  chyżym skoku:
.D ziarsk i chłopcze, skłoń s ię , skłoń.
T ylko dalej ze mną goń.
Podoba’c się moja tw arz,
Tysiąc rozkosz u mnie masz.
D ziarski chłopcze, skłoń s ię , skłoń,
Jen o  dalej ze mną goń!«
T o gdy panna nuciła,
Z a rękę go chwyciła.
Tom an rozkosz na w skroś czuje,
O gień ciało mu przejmuje.

J a d ą ,  ja d ą ,  dalej , dalej,
R zek i, sk a ły , przejechali.
Panna przy Tomana boku 
W y  rów nywa w' chyżym skoku:
..Dziarski chłopcze, mój ty ś ,  mój,
P rzed mym domem zc m ną stój !
Św iatła dziennego w mym domu 
R ie  zachce się nikomu.
D ziarski chłopcze, mój ty ś , mój,
P rzed  mym domem ze m ną s tó j! >•

Gdy to panna w yśpiew uje,
W  usta jeźdźca pocałuje,
I  w ram iona go uściśnic.
Jem u serce skacze hoże,
Puści u zd ę , z konia zwiśnie 
Pod skalami w ciemnym borze.

Słońce wyszło ju z  z za góry,
K onik skacze w dworskie rnury,
Podkow ą grzebie smutno,
15o rży  w różbę okrutną.
S iostra k’ okna przyleciała,
Obie ręce załam ała:
•Bracie m ó j, braciszku mój.
Gdzieś zakończył żywot twój!«

A . Szukiewicz.

litera tu ra  krajow a.

I* o e * y a.

R zym , dnia 3. Kwietnia 1840.

Błogosławieństwo polonu

»Anioł w iosny skroń słodką w ychylił nad śniegi,
•I wdzięcznie się rozśm ialy nadw iślańskie brzegi. 
..Pierwiosnek ubrał łąk i — jab ło ń  kw iat rum iany,
»0! ślicznyś, nad dziew icę, k raju  mój kochany!«

T akąć piosnkę jaskó łka  w itając cię śpiew a,
T ak  ci bocian klekoce — tak  ci szumią d rzew a ;
T akąś pochw alę w ietrzyk rozgłasza po lesie,
Cóż stęschniony za tobą syn twój ci przyniesie! . .

Ż e n ucąc , znalazł czasem pociechę w tej nucie;
Z e płacząc nie nad sobą , w zrósł w silne uczucie;
Z e pragnie snem spokojnym zasnąć na twej grzędzie, 
P ozw ól, że polom twoim błogosławić będzie.

1 w' cytrynow ych gajach, wśród nieznanych kwiatów, 
Śniąc o jodłow ych puszczach i woni b ław atów ;
Zanuci polskim niwom, pieśń w  dalekiej ziemi,
Bo je  kocha — bo dumny •— bo się szczyci niemi.

R ie  kw itnie na nich w aw rzyn , ni oliwne drzewa,
R i pod jesiennem  słońcem w inogron dojrzew a;
Zkądże nad skarb Otiru — nad cedry Libanu,
Je s t z czego zwić koronę, dla skromnego lann?  . .

Bo kiedy anioł śm ierci, z rozkoszy ogrodu, 
W ypędzi! pierwszych lu d z i, na ten padół głodu, 
R odzinne pola moje! was łaskaw sze nieba 
Uczciły przedwszystkiem i arcydarem  — chleba.

J a k  fala kołysane od morza do morza 
Lany złotej pszenicy — i żelazne w zgórza;
Ciemne jodłow e lasy  — i zielone błonie,
P o  lctórem dzwonią trzody i hasają  konie.

R o je  ciągnące słodkie soki dzięcicliny;
Otoż św ięta puścizna —• skarb naszej dziedziny.
Polsko! pierw iastki pól tw ych , ja k  A bla niewinne;
A więc wam błogosław ię: pola me rodzinne!

B łogosław iona w iosna, co was stroi w  kw iaty ;
1 la to , k tóre kłosom daje plon b o g a ty ;
Je s ień , k tóra purpurą odziewa ogrody;
I zim a, k tóra  wasze otula zarody.

Błogosławię po trzykroć tobie światło dzienne, 
Tobie księżycu blady — i wam m gły je s ien n e ;
W am  słodkie dźdźe majowe z ranną rosą spoty,
AVam wszystkie farby życia i woni żywioły.

O ! i ty też poczęta z śnieżnych K arpat łona, 
W is ło ! matko rzek  naszych, bądź błogosławiona. 
Ożywiaj zwiędłe traw ki, a  wdzięczni młodzieńce 
Co rok rzucać ci będą św iętojańskie wieńce.



$ i  ISA m
Gdybym mógł orlćm skrzydłem wzbić się pod obłokiem, 
Gdybym mógł zbadać przyszłość otoczoną mrokiem; 
Naprzód wam, niskie sioła , z słomianemi strzechy! 
Głosiłbym jak skowronek, rzewną pieśń — pociechy.

Błogosławieni bowiem na wieki śpiewacy,
Których głos łzy- osusza boleści i pracy.
Chwała słynnych niw naszych powiała na groby.
W ięc  i wam błogosław ię, o! piewcy żałoby.

B łogosław ię . . . lecz zkądże taka zmiana w nucie? 
R wie słowa — mąci myśli rozgorzałe czucie;
Dźwięk ostatni — dźwięk tęschny zdobędę na stronach: 
B łogosławię tym , którzy śpią na tych zagonach!

A ty drobna ptaszyno! co się w górę wznosisz,
I jakąś smętną piosnkę nad mogiły głosisz;
Zamilknij — zbierz twe s iły , i pod niebios progiem 
Błogosławieństwo moje dpśpiewaj — przed Bogiem.

J. JY*. J.

N apoleon i oficerow ie p o lscy  po tl 
JSc/k Uch ter es.

(W y ją tek  z pamiętników pewnego jen era ła  polskiego. *J

P rzed  miasteczkiem Ś chuch tern  w  pochodzie w o j­
ska cesarz p rzy w o ła ł ksiąźęcia S u lkow sk iego , a p rz y ­
w itaw szy go uprzejm ie zapytał się: „ C zy p raw d a , źe 
P o lacy  chcę mnie opuśc ić?>< — » T ak  jest, najjaśniejszy 
p an ie , ho  w idzę, źe d!a szczupłej liczby nie mogę juź 
b y ć  p rzy d a tn i, upraszaję w ięc waszę C esarskę m ość o 
pozw olenie p o w ro tu  do o jczyzny, w k tó rej skoro  zw y- 
cięztw a sprow adzę waszę Cesarskę m ość do Polski, za­
staniesz ich jako punkt, około  k tórego u tw orzy  się ar­
mia. Chcę w ięc upraszać najuniżeniej o dek re t u p o ­
w ażnienia w  tym  ce lu ."  —  N a co cesarz: » Ja k  to  
księżę, chcesz w ięc , abym  odsy ła ł żo łn ierzy? B y liby  
zm uszeni służyć przeciw ko mnie. P rzynajm niej chcia ł­
bym  zatrzym ać officerów , k tó rzy b y  chcieli pozostać. — 
C o  się tycze po jedynczych  osób, nieprzeszkadzam  b y ­
najm niej tym , k tó rzy  maję tak  nąglęce interessa, ażeby 
sobie poszli,«  a obracajęc się d o d a ł: » czy i księżę mię 
o p u śc i?"  — »N ajjaśniejszy pan ie , będęc  zaw sze ty lko 
organem  ogółu, niemogę daw7ać p o w o d u  do skarg p rze­
ciw gob ie; niem ogę się tu  oglądać na w łasny  interes, 
a w reszcie zobow iązałem  się już pod  słow em  honoru, 
źe nie przejdę R e n u ."  —  C esarz p rze rw ał w te d y : "C zy

*) Przyjaciel jednego zmarłego Jenerała przesłał nam 
kilka podobnych wyjątków do umieszczenia. Posiadających 
tego rodzaju‘materyaly do Iiisforyi, z któremi czas już na 
jaw  w ystąpić, wzywamy w7 imieniu postępu i sprawy ogól­
nej, aby ich molom na pastwę niedawali. Ktokolwiek nas 
podobnemi szczegółami obdarzy, może być pewnym naszej 
wdzięczności, a dla zagranicznych wyraźnie oświadczamy i 
to , ze na żądanie każdego nadsyłającego zwykliśmy imię 
ściśle taić. ' P rzypisek  Redakcyi.

ich postanow ienie już  niezmienne? cóż księżę myśli? — 
a jak ja się odezw ę — niezachw ieje to  ich zam iaru?" — 
»Rozum iem , że nie, ale niech wasza cesarska m ość ra ­
czy to  u czy n ić ,"  rzek ł S u łk o w sk i, ucieszony, że m yśl 
ta przyszła cesarzow i; sądził bowiem  podług  teg o , co 
w iedział, źe m ow a cesarza bezskuteczną będzie , p rzez 
co w  oczach N apo leona on  zupełnie się uniewinni. —  
G d y  wszystkim  nie F rancuzom  w yjąw szy książąt N euf- 
chatcl i W ice n cy i oddalić się ro z k a z a n o , oficerow ie 
po lscy  uform ow ali ko ło , a N apo leon  w  tych w yrazach 
do nich p rzem ów ił: » W a sz  dow ódzca ośw iadczył mi, 
że w racacie do o jczyzny . Praw da, dopełniliście w szel­
kich obow iązków  w7zględem m nie; biliście się zaw sze 
doskonale, w asze prow adzenie się b y ło  cięgle świetne. 
W y  chcecie mnie opuścić dopiero  po  odprow adzeniu  
mnie do mego państw a i to  ty lko  dla tego , że przez 
szczupłość liczby niemoźecie mi b y ć  przydatn i. N ie 
mogę nic w ięcej w ym agać: jesteście zacni ludzie. C o  
do mnie dopełniliście w szystk iego , ale macie jeszcze 
obow iązki w zględem  w aszej o jczyzny . D om agacie się 
dekretu , k tó ry b y  was upow ażniał do p o w ro tu  w  mas- 
sie. Tego wam dać niem ogę, to b y  miało za wielkie 
skutki. P olacy, k tó rzy  są w  G dań sk u , M odlinie i Z a­
m ościu, m ogliby ztąd wzięść górę i te  tw ierdze musia­
ły b y  się poddać. Pow tarzam  wam, że co do mnie nic 
wam do w ypełniania n iepozosta ło , lecz jako  człow iek 
E u ro p y  muszę wam radz ić , abyście pozostali zem ną. 
P o jedynczo  dozw7alam każdem u pow rócić do kraju, ale 
niemogę zadekretow ać p o w ro tu  dla ogółu. T o  gałgany 
(poliissons) rozsiali m iędzy wami obaw ę. J a  w iele za­
kładam na księstw ie w arszaw skim , jest to  ow oc mej 
krwi. Zatrw ażacie się , źe niemacie rozkazów  od w a­
szego króla; został w  Lipsku, bo  ja  tak chciałem . O n  
miał ochotę iść zemną, ale gdy'byin go b y ł w ziął z sobą, 
Sasi b y lib y  korzysta li z p o ry  i księcia w ajm arskiego 
zrobili królem . W re szc ie  k ró l saski, wasz książę w ar­
szawski, jest to  k ró l ty lko  z okoliczności. J a  wiem 
do b rze , źe n ieodpow iada wam  wcale. T o j a  w łaściwie 
jestem  w7aszym księźęciem. K ró l saski, uczciw y czło­
w iek, mój p rzy jac ie l, ale to  człow iek bez barków  żoł­
nierskich. W a m  nie takiego trzeba by ło  człow ieka. 
J a  chciałem , żebyście b y li mieli k ró lestw o ; czytajcie 
ty lko  w7 tym  względzie M onitora , znajdziecie w  aktach 
u rzędow ych  ów czesnych m iędzy A ustryą a m ną, źe 
Polska juź byda u łożona zobopo ln ie. G dybym  byl zo­
stał m iędzy W itepsk iem  a Sm oleńskiem , juźby7ście d o ­
tychczas istnieli. Byłem  za daleko; popełniłem  b łęd y . 
F o rtu n a  od dw óch lat obróciła  się tyfein do m nie; ale 
to  k o b ie ta , m oże się zmieni. K tóż to może wiedzieć, 
m oże też w asza zła gwiazda w yw ołała moją. W reszc ie
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czyście już do  m nie stracili zaufanie ? Szesnastego 
w ygrałem , ośm nastego nie przegrałem  także b itw y , a 
dziew iętnastego cofnąłem  się. Je d en  kap ra l zaw cześnie 
m ost w y sad z ił, a to  ty lk o  kosz tow ało  mnie dw anaście 
tyrsięcy ludzi. A le choćbym  też i przegrał b itw ę —  co 
za w ielkie rzeczy , p rzegrać jed n ę  bitw ę! Jabym  chciał, 
ażeby  sprzym ierzeni spalili ze dw a albo trzy  lepsze 
m iasta F ran cy i; sp row adziłoby  mi to  z m ilion w ojska. 
W y d a m  bitw ę, w ygram  ją i b ijąc  w  b ęb n y  pó jdę  nad 
W is łę . W y  jesteście zasmuceni, że książęcia P oniato­
w skiego niem a z wami. Bądźcie spoko jn i; nie zginął, 
żyje w  niewoli. O n  jest p o dobno  p rzebrany , um ie po 
m oskiew sku i w k ró tce  znajdzie się. S tanisław *') także 
p rzy b ęd zie ; p rzy jadą i m inistrow ie, ju ż  ja  tem u w szy­
stkiem u zaradzę. G d y b y  w asz rząd  b y ł tro ch ę  su ro ­
w szym , nie by libyśc ie , gdzie jesteście: m inister skarbu  
głupstw  n a ro b ił , C z a r t o r y s c y  mi  s i ę  s p r z e c i ­
w i a l i ,  w a s z e  p o s p o l i t e  r u s z e n i e  ź l e  p o s z ło .* * )  
P rzysłałem  w am  tam księd za ,* * * ) człow ieka bez głow y, 
k tó ry  n iedopełn ił m oich zam iarów . P od  względem  w o j­
skow ym  dw a tysiące ludzi, choć jesteście w aleczni, nic 
mi nieznaczycie, ale w am  radzę w  w aszym  interessie, 
żebyście pozostali p rzy  mnie. O deślę w as w  głąb F ra n ­
cy i; dostaniecie w szyscy  konie. Spędzicie tam  sp o k o j­
n ie kilka m iesięcy; a cóż jest z łego , zostać sześć m ie­
sięcy  w  dobrym  klim acie i dobrym  k ra ju . B ędziecie 
ciągle p ła tn i z lis ty  w ydatkow ej m inistra spraw  zew nę­
trznych . R ozpocznę w o jn ę , jak  ty lko  m ój lu d  będzie 
je j sobie życzył. M usiałbym  bardzo  p rędko  um rzeć, 
gdybym  niem iał popraw ić  moich intcressów . A  w ów ­
czas m yślę, że wam  nie będzie po trzeba poko ju . L iczę 
na  b y t księstw a w arszaw skiego, ale jeżeli będę zm u­
sz o n y , nieupierać się za tym  by tem , Zajmę się osobą ka­
żdego z was. P ow rócicie  sobie w ted y  z honorem , albo 
zostaniecie p rzy  mnie, jak  się k tórem u będzie podobało . 
W ra c a ją c  teraz, w ystaw iacie się na w szystko ; będą  w as 
uw ażali, jako jeńców  — a w  traktacie p o ko ju  będzie 
o was artykuł. W ró c ic ie  sobie w olno. I  cóż m yśli­
cie ?« C esarz spoglądał na w szystkie strony , żeby  p o ­
znać skutek, jaki spraw iła ta  m owa, a potem  obracając 
się do  niektórych osób d o d a ł: » I cóż m ówicie na to?  
—  radzę w am , iść ze m ną; lecz pow tarzam , że p o je ­
dynczo  pozwalam  w szystkim , k tó rzy  ty lk o  chcą, w ra­
cać do kraju . A co, panowie, czy  to  nie słusznie ? « —

*) Stan isław  P otock i, późniejszy M inister ośw iecenia.
**) K siąże Jenerał ziem podolskich był marszałkiem kon- 

federacyi księstw a W arszaw sk iego , spisanej przeciw Jtossyi. 
Zapewne N ap oleon  miał na m yśli i drugiego Adama Czar­
torysk iego , syna p ierw szego , który się  w tedy przyjaźnił 
z Cesarzem Alexnndrcm . P .  R ,

**ł ) Pradt, Arcybiskup M ccblińsk i, który rok 1812. spę­
dził w  W arszaw ie  jako  poseł N apoleona. P .  R .  '

i p o w tó rzy ł kilka frazesów  w  m ow ie w yrzeczonych . — 
W te d y  p ierw szy  odezw ał się jenerał T olińsk i: » N ajja­
śniejszy panie, w szędzie pó jdziem y za tobą!«  P o w tó ­
rzy ło  to  w ielu  in n y ch , aż się stało  ogólnem  i zakoń­
czono przez zw ykłe okrzyk i: »N iech ży je ce sa rz !« — 
N apo leon  się u k ło n ił i odjechał.

XnchoiSnin Sto tviuó azczf/ztta.
( D  o7c o ń c z  e n i  e.J

S koro  raz  zała tw iono  głów ną po trzebę, p o c z ę ły  się 
rozw ijać piśm iennictw a narodow e. S w obodnie i zw olna 
w zrastała  lite ra tu ra  polska, b o  też je j trw ałość nie w  je ­
dnym  w ieku  zam knąć się miała. K iedy  ważniejsze je j 
zaczątki odnoszą się w  w iek czternasty , zaledwie w  p o ­
łow ie szesnastego w idzim y jej w iek męzki. W  trzech 
g łów nych punk tach  skupiła się ona na jm o cn ie j: w  nau ­
kach p rzy ro d zo n y c h , w  ustaw ach i dziejach narodu , 
nareszcie w  poezyi. S zacow ne są pisma w  naukach  
p rzy ro d zo n y ch  Stefana Falim ierza (1534), H ieronim a 
Spiczyńskicgo (1542) , M arcina z U rzędow a (1562), 
Szym ona Syreńskiego (1613) i innych. W  roztrząsa­
n iu  dom ow ego i społecznego życia odznaczają się Mi­
kołaj R ej (1568), -Łukasz G órn ick i (1 6 5 7 ), J a n  Ja n u - 
szow ski (1613) i dw aj Bielscy. W  poezyi góru ją  nad 
innym i Ja n  i P io tr  K ochanow ski (1579, 1618), S zym on 
S zym onow icz (1614) i K lonow icz S ebastyan. P rz y p a­
trzyw szy  się bliżej tym  tw o ro m , postrzega się cecha, 
k tó ra  g run t sw ój w  charak terze n a ro d u  mieć się zdaje. 
J e s t to  uderzająca p rak tyczność wpe w szystkich piśm ien­
nictw a gałęziach. K iedy S ebastyan  P e try cy  (1605) 
w obszernych oryginalnych rozpraw ach  w ykładał n a ro ­
dowa A rysto telesa i ogrom ne jego księgi wp pięknem  
tłum aczeniu  drukow ał, pow iada zaraz wr przem ow ie, że 
m etafizykę jego opuszcza, zalecając głębokiej rozw adze . 
ziom ków  przedew rszystkiem  to ,  co bezpośrednio  z ży ­
ciem się styka. T a syn teza nie by ła  w cale p rzy p ad k o ­
w ą , ozw ała się ona dobitnie po  latach dw iestu  w  p i­
smach głów nych reprezentan tów  lite ra tu ry  now szej w  H u ­
gonie K ołłą taju , oraz Ję d rz e ju  i Jan ie  Śniadeckim . Ci 
dw aj bracia znani są u  obcych. P ierw szy z n ich . pisał 
teo ry ę  jestestw  organicznych, k ilkakrotnie na nieinięckic 
i francuzkie p rzek ładaną.* ) D rugi b y ł jednym  z naj­
żw aw szych przeciw ników  m etafizyki Kanta.

*) Shtbrcas Smabccft’S Stjeorie ber orgttmfdictt SBefttt, <uts' 
bem tpotnifdjm iiOcrfe^t von 3- ffllcrit;. ftóntgSberj) 1810. —
St. ©tunbccfi’S Sfjcotie ber ovgantfdien SBefett, cuts ber poInifcTic-n * 
Uvfcbrift re it StnbrcnS fftenbtg iihcrfetit. Sbiirnbcrg 1821. — N a  
francuzkie tłum aczyli j c  Bollard i D ecaix. Znakom ity fizyo- 
lo g  niem iecki .Joannes M uller m ów i: ®tefe ntit tjMlofobljtfdjer 
Sicfe ttnb matt)cnintifd)et ffltetfjobc flcfiifjv.te tltitcrfurimnq geigt, 
wic bie eicmente bet Wlcbijitt getegt Werben muffeit, fie nad>
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W szak że  nie idzie za tem, ab y  P o lacy  mieli być liie- 

przyjacieląm i teo ryów , owszem  juz w  w ieku siedm naslym  
pisali filozofią teo ryczną w  swoim  języku , a dziś nie je ­
den z nich zagłębia się wr filozofii niem ieckiej, lecz źe 
P olacy , a m oże i inni S łow ianie z rozm aitych dróg, p ro ­
w adzących do poznania p raw d  pow szechnych  pow olną 
w praw dzie, żm udną i m niej św ietną, lecz pew ną drogę 
dośw iadczeń polubili, i ją  nad inne przenoszą. D o  pi­
sarzowa k tó rzy  wiek S tanisław a A ugusta uśw ietnili, na­
leżą w  naukach p rzy ro d zo n y ch  Jó z e f  L isik iew icz, k tó ­
rego uk ład  fizyki później dopiero  od naturalistów  fran- 
cuzkich został p rz y ję ty * ) , Jó z e f  Osiński (1777) i Ju n -  
dzilł (1791). W  astronom ii: M arcin P o czo b u t (1803), 
w  h isto ry i: N aruszew icz i C zacki, w p o e z y i:  Krasicki, 
T rem becki i Karpiński. Z robić tu  w ypada uw agę , że 
litera tu ra  po lska od  pierw szego swego w zniesienia się 
niedośw iadczała ow ych  p rze rw  długich lub  zupełnego 
zaum arcia, w  jakie niektóre z lite ra tu r sąsiednich zapa­
d a ły , ta k , iż w  ciągu kilku w ieków  jej b y tu  trudno  
upatrzyć la t dziesięć, w  k tó ry ch b y  jednem  lub  drugie-m 
dziełkiem  jeśli nie język iem , to  treścią sw oją szaco- 
w nein w zbogaconą -nie by ła . I najsm utniejsze czasy 
Ja n a  K azim ierza, M ichała K o ry b u ta  i Sasów  m iały 
sw ych P asków , O tw inow skich , K itow iczów  i innych, 
k tó rych  szacow ne rękop isy  staraniem  n iek tórych  m iło­
śników' teraz dop iero  na św iat w y chodzą , a daleko 
znaczniejsza ich część po b ib lio tekach się ukryw a.

N ajnow sza literatu ra po lska ro zw in ę ła  "siły sw oje 
z przetraw ienia daw niejszej, a ko rzysta jąc  z postęp u  
nauk  w  E urop ie, n iep rzestaje  i-ść śmiałym krokiem  na­
przód . T ru d n o  je st zebrać w  jeden  dok ładny  w ykaz 
now sze je j dziennikarstw o. D zisiejsze po łożenie n a ro d u  
nie j,est te j gałęzi lite ra tu ry  przyjaźnem . W sze lak o  
liczba pism n a tu ry  p ery o d y czn ej, k tóre tu  w  szczegó- 

• łow ym  spisie p rzy taczam y**) w ynosi 59 do 60. N ie­
mniej znakom ita jest liczba ży jących dziś p isarzów  w e 
wszech piśmiennictw a gałęziach. O dznaczają się w  nau-

.  tneiucr SOłdnmtg btc crflc i)t;ito(ct’f;ifct;c_ © ntnblaąe cincź twiffc«= 
fdmftlicljen Sbficm ź ter Sftrbijtn. T o ż  sam o m ów i M . N e u ­
m ann w  H u fe lan d a żurnalu  1833.
;  F iz y k a , c z y li  w iad om ości natury  i sk u tk ó w  r z e c z y  
pod zm y sły  p odpadających . Sandom ierz 1779.

**) ’ oj L w ó w :  1. T y g o d n ik  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w y . 2. 
G azeta L w o w sk a . 3. R o zm a ito śc i. 4. L w ow ian in . *5. D z ie n ­
n ik  m ód p aryzk icli. 6. W ie c z o r y  fam ilijne. 7. S łow ian in . 
S.’ P race  literad k ie . *9. C zasop is O sso liń sk ich . — b) P r z e ­
m y ś l :  10. P r z y ja c ie l ch rześciań sk iej praw d y. —  e ) K r a k ó w :  
11. G azeta  k ra k o w sk a . 12. Z bieracz. *13. R o c z n ik i to w a rzy ­
stw a k ra k o w sk ieg o . — d )  L e s z n o :  14. P r z y ja c ie l Indu. 15. 
S zk ó łk a  n ied zie ln a . 16. P rzew o d n ik  r o ln ic z o -p r z e m y s ło w y ,  
•ej P o z n a ń :  17. T y g o d n ik  litera ck i. 18. G azeta poznańska.
19. D z ien n ik  dom ow y. — . / )  W a r s z a w a :  20. G azeta  w ar­
szaw sk a. 21. K oresp ond en t. 22. K iiry er  w a rsza w sk i. 23. 
M agazyn  p ow szech n y . 24. jłjagazyu  mód. 25. M agazyn  dla  

• dzieci. 26. P anoram a. 27. Ś w ia t dram atyczny. 28. S w ia to -

kach m atem atycznych Frączkiew icz i G rab ińsk i; w  nau­
kach p rzy rodzonych  F elis  Ja rock i i Andrze'j R adw ań­
ski; w  filozofii T ren to w sk i, M ichał W iszn iew sk i, J ó ­
zef K rem er; w  p raw o  znaw stw ie W in ce n ty  Bandkie, 
D aniłow icz i M aciejow ski; w dziejowuictw ie L elew el 
i W ro tn o w sk i; w p o e z y i M ickiewicz Adam, G oszczyń­
ski S ew ery n , Zaleski R ohdan  i P o l W incen ty . N ie 
myślimy, źe nas posądzą o przesadę, jeśli powiem y, źe 
co do prac ży jących dziś p isarzów , literatura polska 
w  um iejętnościach ścisłych przew yższa każdą słow iań­
ską; zaś w literatu rze p ięknej każdą europejską.

Jeszcze słów  kilka o pokrew ieństw ie narzeczy i 
s tosunku  litera tu ry  polskiej z czeską. K om u brak  do ­
kładnych  w  tym  przedm iocie w iadom ości, przekonać 
się może z tab licy  w yrazów  u  S zafa rzyka* ) na s tro ­
nie 297. znajdującej się, źe polskie z czeskiem , a po  
niem z słow ackiem  są sobie najbliższe. U czeni czescy 
zowią szczep swój o jczysty  lech icko-czeskim . Są ślady, 
źe narzecza te  b y ły  niegdyś jeszcze bliźszemi. Z u łam ­
ków  ewangelii S. Ja n a  w idać , źe daw ni Czesi spoinie 
z Polakam i głoski g  a nie h używ ali, w  w ieku jedena­
stym  pisali w yraźnie sam ogłoski w  w yrazach  S e r b ,  
p l i z n ,  zam iast S rb , p lzn , a jak  się n iek tórzy  dom nie­
m yw ają**) mieli także głoski nosow e ą i ę,  k ló re to  osta­
tnie znajdu ją się w  spom nionej ewangelii. C o  tern po- 
dobniejsze do p raw d y , źe też nosow e głoski są także 
w  sterem  narzeczu cerkiewne'm , podobn ie  jak  w  źyją- 
ćem jeszcze narzeczu kraińskiem i na pograniczu M o- 
rawii. Lecz pom inąw szy te dom niem ania zwrrócim  tu  
uw agę na późniejsze ow ych narzeczy stosunki. Ta lite­
ra tu ra , k tórej tu  kró tko  ry s pobieżnie nakryśliliśm y, 
trącona by ła , i źe tak  rzekę, poczęła się od  C zechów . 
Pierwszą pieśń, k tó rą  znamy, w yśpiew ał na naszej ziemi 
Czech św ięty  W o jc ie c h . M oże kto w ątp ić, czy pieśń 
Bogarodzica istotnie od  ś. W o jc ie ch a  pochodzi, lecz 
nie zaprzeczy , źe w  niej są w y razy  czeskie, i źe jest 
najdawniejszym  z piśm iennych naszych pomników. N a

w id . 29. T y g o d n ik  ro ln iczo  - tech n o log iczn y . 30. P am iętn ik  
tow arzystw a le k a r sk ie g o . 31. K osm oraina E uropy. 32. P r z e ­
g lą d  w a rszaw sk i. 33. P o d ró ż  m alow nicza. 34. S y lw a n . 35. 
P ie lg r zy m  w a r sz a w sk i, dziennik  m uzyczn y . 36. G azeta  p o­
ranna 37. H u m orysta  w arszaw sk i. 38. P am iętn ik i scen y  
w arszaw sk iej. *39. P rzeg lęd n ik . — g )  W i l n o :  40. K u ryer  
litew sk i. 41. W iz e r u n k i naukow e. 42. P ism a  rozm aite w y ­
dane przez  T . D . —  //) P e t e r s b u r g :  43 T y g o d n ik  peters­
bursk i. —  Z a  g w t i n i c ą :  44. G ospodarz w ie jsk i i m iejski. 
45. Z iem ian in  w szerada i kolo  ośm iu in n ych  pism  , które dla  
ich  treśc i tu pom ijam y. T en  w y k az zro b iliśm y  częścią  z pism , 
k tóreśm y m ie li pod r ę k ą , c z ę śc ią  zaś z  doniesień  innych  
dzien n ik ów . D la  utrudnionej b ow iem  kom unikacyi trudno j e  
w szy stk ie  m ieć  w  jed nem  m iejscu . W y c h o d z ą c e  od n o w e g o  
roku o zn a czy liśm y  g w iazd k ą .

*) © cfd jic jń c  ber fl<U'ifcf)eń © jtra d je  ttttb S iter a tu r  itaćf) attett 
fB h iń b a rten .

**) M a c ie jo w sk ieg o  pam iętniki 1839. tom  II. str. 29.



czeskich książkach modlili się najprzód chrzcściańscy 
nasi przodkowie *) i najdawniejsze nasze psałterze są 
m odulacją czeskich. R oku 1431. zawiązała się w Kra­
kowie dysputa czeskich księży z krakowskimi akademi­
kami. Po czesku mówili księża, po polsku odpowiadali 
im akademicy, a przytom ny Jagiełło słuchał i rozsądzał 
ich spory. Jeden język mają z nami Czesi, mówił sła­
wnej pamięci syn jego **) (W arneńczyk), a gdy w roku 
1471. czescy posłowie bratańca tegoż na tron  wzywali, 
miasto- używanej w  takich razach łaciny, miał do nich 
mowę po polsku, i przytomnych do łez rozrzewnił.

Jeszcze z początkiem siedmnastego wieku jeden 
z polskich pisarzów (Paprocki) w ydaw ał szacowne 
dzieła w  języku czeskim, co dow odzi, że i narzecze 
czeskie było dlań łatwo zrozumiałe, i samemu w  nłem 
pisać niebyło wielką trudnością, a niejeden ze światłych 
Czechów daje i dziś dow ody, jak łatwo może dobrze 
pisać po polsku.

G dy te i tym podobne szczeguły weźmiem w roz­
wagę, musimy przyznać, że dziwna jakaś fatalność prze­
szkodziła zlaniu się tych dwóch piśmiennictw. Prze­
szkodą w tem  nie jest zapewne brak spólnych dziejów, 
wszak sam korrespondent nie uznaje ich za warunek 
niezbędny, i literatura szczepów niemieckich doświad­
czeniem to stwierdza. L atw iejby  można przypuścić, że 
powodem tego mogło być poniekąd owo małoduszne 
samolubstwo, na które korrespondent słusznie powstaje. 
Lecz miałożby ono takową przewagę dziś jeszcze p'o 
ty lu  gorzkich doświadczeniach? Czyliż praktycznie kie­
ru jący się Słowianin zaniedba korzystać z nauki, którą 
mu przeszłość własnemi jego przygodami wypisała? 
Piękny jest zapał, z jakim pisarze czescy nad wskrze­
szeniem od dwóch wieków zaumarłej literatury swojej 
pracują; lecz potrafiż on przełamać zawady, jakie prze­
ciw niemu tak w W ęgrzech, jak i w samych Czechach 
się wzniosły? Nie chcemy niszczyć pięknych ich rojeń, 
lecz w edług naszych w yobrażeń grunt wzrostu literatur 
jest w potrzebie takie) publiczności, która chce i może 
ją wywołać. Ta to można publiczność jest w  W ę ­
grzech c a ł k i e m  niesłowiańska, w samych zaś Czechach 
c z ę ś c i o w o ;  a i w tej części ma narodowość mocną 
rywalkę w uczonej mowie Germanów. I z lejlo ponie­
kąd przyczyny widzim niektóre arcydzieła czeskie w  mar­
twej łacinie lub w niemieckim języku spisane, przez co 
literatura narodowa pozbywa się cząstek najżywotniej­
szych. Miło nam słyszyć i chętnie temu wierzymy, co 
korrespondent o zaletach czeszczyny powiada, lecz by-

*) Bandtkie D zieje P olski tom II. str. 63.
**) D obrow skćś ©efd)id)te 5)tv tć ljm ifd jcn  S tyradje ttnb 2b 

te ra tu r. © cite 201.

łożby to  z ich krzyw dą, przelać tyle sławione zalety 
' v języ k , na k tóry  icli ojcowie od pierwszych zaczą­
tków w pływali i k t ó r y b y  b y ł  s p ó l n ą  m o w ą  pi ­
ś m i e  n u ą ?

W  takiej kolei znajdują się dziś uczone usiłowania 
Czechów. Jaką tu  drogę obierze nadal w rodzony ge­
niusz narodu , czas to pokaże. My chcieliśmy tylko 
złożyć szanownemu korrespondentow i dowody, że sło­
wa jego nie były  dla nas obojętne.

Zetcnelrzne p rzyczyny , potl ftlórycft 
wpływem rozwijało sic literatura potsha 

az tło wieku  A ' I  'IMS.
Leży przed nami obraz bibliograficzno-historyczny 

literatury i nauk w Polsce, w  trzech poszyfach dotąd 
wystaw iony przez Adama Jochera  (we W ilnie r. 1839.) 
i wzywa do ryycieniowania przedm iotu, k tóry  w pier­
wszych rysach zakreślił pracowity wydawca. Jest obo­
wiązkiem wszystkich lubowników nauk, a świętą jest 
powinnością każdego miłośnika ojczystych dziejów, iść 
w pomoc wielkiemu dziełu, przyczynić się do jego uzu­
pełnienia, a tern samem do wykończenia tego, co dru­
dzy rozpoczęli. Tą pow odow any myśl) zacząłem roz­
ważać pisarzów polskich XV. XVI. wieku, wzgląd szcze­
gólniej mając na ich usposobienie naukow e, na wpływ 
jaki przez dzieła swe wywarli na spółczesnych i po to ­
m nych, tudzież uwagę zwracając na dzielność ich ge­
niuszu, o ‘ile takową oryginalnością pomysłów swoich 
udowodnili. Chciałem . przez .to rozpocząć wystawie­
nie nowego obrazu dziejów ojczystej literatury, który­
by  położony obok spisu dzieł polskich, stawił przed 
oczy w izerunek naukowości polskiej, i dał zewsząd 
obejrzeć nadobne jej lice. Niechaj drugi i trzeci miło­
śnik polskiego piśmiennictwa, rzecz tę poprow adzi da- 
lej, zniesie kilka cegieł do rozpoczętej przezemnie b u ­
dow y, i mistrzowską ręką uzupełni, co tu  słabe moje 
nakreśliło p ióro , a tak z czasem będzie miała Polska 
dokładny obraz literatury i nauk ojczystych, już nie" 
w pierwszych rysach w ystaw iony, lecz wycieniowańy 
i w ykończony, w yrażający dokładny odcisk oświaty 
n a ro d o w ej, z którego łatwo będzie poznać, co w nie) 
jest oryginalnego, co naśladowanego.

D uch, który w tym przestworze wieków ożywiał 
piśmiennictwo polskie, by ł duchem czasu: dzieła więc 
ówczesnych pisarzy polskich dokładnie poznawszy tem 
samem odgadniemy, jaki w tedy duch władał narodem 
polskim i jego piśmiennictwem.

Stwórca wszech rzeczy otoczył świat przesfirzenią 
wieków, której my nazwisko czasu dajemy, rozkazawszy,



m
ażeby  w szystko  stosow ało  się do niego, i pow olne b y ło  
je g o  duchow i, jak o  tem u, k tó ry  ludziom  daje natchnie­
n ie , w y w o łu jąc  ich do działania. K to  pojm ie ducha 
w ieku i działa z w szelką na nas og lędnością , len me 
chyb ia ce lu , gdyż p o stęp u je  z czasem. U czeni pisząc 
w  duchu  czasu, nie ty lko  ob jaw iają  w  pism ach sw oich 
dążenie w ie k u , ale o raz poznać d a ją , azali są zro zu ­
miani od  lu d z i, dla k tó ry ch  piszą. T ak  w ięc piśm ien­
n ictw o każdego n a ro d u , je s t oraz w yobrażeniem  spo­
so b u  m yślenia w iek u , dając poznać stan um ysłow ego 
w ykształcenia m ężów  naukow ość sw ojego czasu rep re ­
zentujących, tudzież siły  m oralne m assy lu d u  pisma ge­
niuszów  spółczesnych  czytającej, po jm ującej je  i z nich 
p rak tyczną k o rzy ść  odnieść um iejącej.

C zarodzie je  m ają ta jem ne sztuki do zaklinania u k ry ­
w ających  się p rzed  ich w zrokiem  duchów  i p rzym u­
szenia ich do w y zn an ia , co i jak  w  ukryciu  działają. 
R ów nież, ale insze, m ają sztuki badacze dziejów  do za­
klinania ducha, k tó ry  porusza um ysły  ludzkie do dzia­
łania, ażeby  w yznał, dla jakich p rzyczyn  taki a nie in­
szy  ob ró t nadaje  rzeczom . Bo duch  ten inaczej sobie 
p o s tęp u je , aniżeli ów  w  slrzezc tajem nie przyrodzenia, 
ów  ty lko , że sku tków  daje poznać swe czy n y , zresztą 
uk ry w a je  zupełnie. Przeciw nie duch strzegący ta je ­
m nic dziejów  nie uk ry w a się z działaniem sw ojem , 
w szystko jaw nie cz y n i, lecz p rzy czy n  postępku  sw o­

j e g o  dorozum iew ać się każe. W sza k ze  je st i na niego 
sposób; jest roszczka czarodziejska, za pom ocą k tó re j 
odgadnąć m ożna, z czem się on tai; tą  roszczką są ze­
w nętrzne p rzy c zy n y , p o d  k tó ry ch  w pływ em  rozw ija ła  
się i rozw ija ośw iata n a ro d u  w rozlicznym  kierunku .

S próbu jm yż w ięc , czy nam się nie uda w yśledzić 
sp rężyn , k tó re  aż do X V III. w ieku p o rusza ły  w  biegu 
m achinę kształcenia się um ysłow ego Polaków , a tak  w y ­
śledzim y kresy, k tó re  do tąd  przebiegła nasza literatura.

O d k ąd  duch  boski w stąpił w  kaw ał g liny , ożyw ił 
ciało śmiertelnika, i dał m u uczuć, że jest człowiekiem , 
nauki i sz tu k i, gdy z czasem p o ję te ,  i dobrze  z ro zu ­
m iane zostały , ośw ieciły rozum y ludzi, i napraw iły  ich 
Serca, w skazaw szy im, czem byli, cze'm są i czem być 
pow inni. Z pom iędzy w szystkich sta roży tnych  narodów  
sami ty lko  G recy  m yśl tę po jęli zupełnie, z g run tu  p o ­
znaw szy znaczenie i przeznaczenie w szelk ich , boskich 
i ludzkich n au k , i p rzykładem  na sobie stw ierdzonym  
dow iedli tego, że dob rze  zrozum ieli, co znaczyło  owo 
podanie o synu  Jap e to w y m , k tó ry  sk rad ł niebu p ro ­
mień światła, i nim ośw iecił ro d  ludzki. P rz y  pom ocy 
te j boskiej św iatłości, podo ła li G recy  doprow adzić u sie­
b ie  nauki i sztuki do najwyższego stopnia doskonało ­
ści, k tó re  następnie przysw oiw szy sobie Rzym ianie, upo-

s m
wszechnili je  w  zachodniej E uropie. T ę św iatłością b o ­
ską mieli się także następcy R zym ian , G erm anow ie i 
S ło w ian ie , oświecić, inszym  wszakże aniżeli tam ci spo­
sobem .

G erm ańskie lu d y , burzyciele  i najbliżsi dziedzice 
potęgi rzym skiej nie poszli bowiem  w  naukach i sz tu ­
kach torem  sw oich p o p rzedn ików , nie będąc jak  R zy ­
mianie cyw ilizacyą zepsuci, a w ięc nie będąc usposo­
bieni do teg o , ażeby  rów nież ła tw o  jak  tamci cudzą 
ośw iatą przesiąkli zupełnie. C zerstw ą oni narodow ość 
m ając , na jej sile raczej po legać, i sw oje grube w pra­
w dzie ale rozpustą nie skażone obyczaje i zw yczaje 
pielęgnow ać woleli, aniżeli przelać się w  b ry łę  zbytkam i 
w ycieńczonych i od  siebie podb itych  narodów . D ługo 
w szakże b y lib y  m usieli czekać G erm anow ie na to ,  aż 
się ich c.ywilizacya oddzielnym  i w łaściw ym  sobie ro z­
w inie sposobem , jak  to  niegdyś miało miejsce w  sta ro ­
żytnej G recyi, k tóra szczęśliwym  trafem w zniósłszy się 
w  cyw ilizacyi w yżej nad inne ludy  odstrychnęła się od 
nich p o d  w zględem  ośw ia ty , i w net przyciągnęła je 
znow u k u  sobie, do nich nie przylgnąw szy sama. P o ­
dobieństw a do p raw d y  nie masz naw et, ażeby za cza­
sów  chrześciaństw a m ogło b y ło  u G erm anów  pod o b n e  
oddzielenie się nastąpić, gdy objaw iona przez C hrystusa  
w iara zbliżając do siebie wszelkie, w szelkiego języka i 
obyczajów  lu d y , staw iała ich w  konieczności bratania 
się i łączenia wr jedno  ciało. M usiały p rze to  rzeczy 
wziąść ob ró t now y, m usiały m ocniejsze siły  zetrzeć się 
ze słabszem i, m usiały pierw sze dodać drugim  m ocy , a 
mimo w iedzy i w oli swej ulegając oświacie podbitego 
przez siebie Rzym u, dogoryw ające św iatło staroży tnego  
świata rozżarzyć, z kagańca m dło przyśw iecającego no­
we w yprow adzić św iatło, k tó reby  gorejąc jasno, d ługo­
trw ałe ognisko now ej europejskiej ośw iaty zapałało, 
zająwszy się szerokiem  płom ieniem  w  sercach b arb a­
rzyńskich ludów .

Dziwnie dopom ogło  rozszerzeniu  się tego św iatła 
zetknienie się G erm anów  na w schodzie ze Słowianami, 
na zachodzie z zapirynejskiem i i albionskiemi pokole­
niami, k tó re  w pływ ow i pogańskiego R zym u juz uległy 
w cześn iej, a na po łudn ie  z rom ańskiem i ludam i, k tóre 
tułając się po gruzach w ielow ładnego niegdyś Rzym u, 
we W ło sze ch  i Afryce sterczących przypom inały  zni- 
kom ość człow ieczej potęgi. l o  starcie się różno ro ­
dnych p lem ion, zetknięcie się z sobą now ych myśli, 
w ydobycie  się z serc ludzi now ych  uczuć, wprawiło 
ów czesny świat w  zamęt, a człow ieczy naród ciekawo­
ścią nabaw iło, co się też now ego z tej mięszaniny w y- 
k łu je . Czas okazał, że z tego zam ętu ciężarnego sprze- 
cznem i nasionam i nie same w yrodziły  się p o tw o ry ;
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z niego bowiem w ydobyły  się zarody nowej oświaty, 
w  sztukach pięknych, a następnie w  naukach objawić 
się mającej. M uzyka nowa naprzód powstała, która do­
tąd pod nazwiskiem germariskie'j i hiszpańskiej za ory­
ginalną uchodzi. Następnie sztuka malarska objawiła 
się z tainte'j i z tej strony  Alpów, przybraw szy odrę­
bny  od bizanckiej charakter. Nakonicc z Saracenami 
toczone boje  przyw ołały do życia umiłkłe już w ger­
mańskich lasach Bardów pienia, które połączywszy się 
z piosnkami trubadurów , obudziły długo za Pirynejami 
uśpioną p o ez ją  mauro - hiszpańską. *) Te posępne i 
czułe pienia urokiem  swoim orzekła następnie literatura 
starożytna, a natchnąwszy je sztuką stw orzyła now y 
rodzaj poezyi, k tóry  się odezwał w sonetach tudzież 
w  epicznym włoskich poetów  wierszu. Nie dostawało 
jeszcze smętne'j dumki, k tóraby przyjęta w  poczet nowo- 
europejskich pieni, uzupełniła wieniec romantycznej 
poezyi. Lecz i ta , posiadając już własną różną od ger­
mańskiej i hiszpańskiej m uzykę, miała z czasem połą­
czyć się ze swojemi siostrami, błąkając się długo po 
niezmierzonych okiem obszarach słowiańskiej ziemicy, 
i płacząc nad jej spustoszeniem, roznoszonein po niej 
przez bitnego Niemca i rączego Tatarzyna.

Dziwnym ale naturalnym rzeczy zbiegiem słowiań­
ska dumka smutną zanuciła dla zachodu piosnkę, wła­
śnie pod ówczas, kiedy w Konstancyi duchowni i świeccy 
panowie naradzali się nad tern, jakby  odwrócić od 
rzym sko-katolickiego kościoła złe, które się do niego 
w kradło z pow odu rozw olnionych obyczajów. Piosnkę 
tę zaśpiewał Rzymowi Jan  Huss, za co zgorzał na sto­
sie. Ale chociaż ogień strawił ciało wielkiego męża, 
myśli jego poźrzeć nie mógł. Z n ie j-to  jakoby z pu­
szki P andory  wyleciały ro je rozlicznych o kościele 
mniemań, a te zrodziwszy nowe pom ysły o naukach i 
towarzyskiem życiu narodów , szczęście jednym , nie­
szczęście drugim przyniosły ludom. Sama tylko na­
dzieja osiadłszy na dnie naczynia nie wyszła na świat, 
dając rodow i człowieczemu tę niepłonną o tuchę, źe 
skoro głosem Hussa w yw ołany protestantyzm wyśpiewa 
swoją p iosenkę, a pobudzone przezeń uamiejętności 
ucichną, w tedy światło w ydarte niebu w ydobyw szy się 
z pod chmury boskie zakrywającej mu lice, odsłoni 
praw dę ludziom, rozprzężony porządek towarzyskiego 
życia we właściwe karby znowu wprowadzi, i w miej-

see smutnej słowiańskiej dumki coś w'csolego zanuci. 
Germańskie ludy podołały  utrzymać się przy protestan­
tyzmie, u  Słowian zwichnięty on został. Za przyczyną 
w tez tropy  idący skutek sprawił t o , że u  pierwszych 
utrzym ała się, a u drugich za sprawą Jezuitów  upadła 
oświata. Rozważmy, jak się to stało.

(Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia, literackie.
P. Juliusza Słowackiego tragedya „Lilia W cneda« w yj­

dzie wkrótce z druku. Jest ona (jak  nam jeden z szano­
wnych literatów donosi) równie jak i pierwsze płody tego ‘ 
autora mało zrozumiała dla czytającego. — Niewiadomy au­
tor drukuje „Pomysły do dziejów polskich.« Pierwsze arku­
sze są kalejdoskopem liter i wyrazów, dalej jednak znajdu­
jem y ważne co do nowszej liistoryi naszej szczegóły. Cale 
dzieło obejmować będzie 15 — 20 arkuszy. — P. Skórzcwski 
wydał „Wiara, Nadzieja, M iłość,» ale tam ani jednej z tych 
cnot teologicznych niema. — P. Józef Gamysz wydaje swoje 
sonety. ’Wda Ostrow ski drukuje tom 2gi żywota ojca sw o­
jego Tomasza. Tom ten, który dopiero w Sierpniu pewnie 
wyjdzie, zawiera: Usposobienie Polaków w czasie ks. W ar­
szawskiego — wypadki pierwszej połowy r. 1812. — ówcze­
sny stan Europy — przygotowania do drugiej wojny pol­
skiej — jeneralna konfederacja Polski —■ wojna w r. 1812.

zajęcie ks. W arszawskiego przez Rossyan — wypadki 
z lat 1813—14. — upadek Napoleona — powrót z wyspy E l­
by — ,iego studniowe panowanie — W aterloo — abdykacja 
Napoleona — losy wojska polskiego i sprawy polskiej aż do 
kongresu wiedeńskiego i t. d. — Leon Ulrich wyda „Lud­
m iłę -, powieść wierszem. W yjątek z poematu tego umie­
ścimy w najbliższym numerze. Początek jest dość ładny, 
w ciągu dalszym słabieje natcknieuie coraz bardziej.

W  W arszawie wyszedł z druku poszyt I. tomu 3go Pa­
miętnika towarzystwa lekarskiego warszawskiego; zawiera 
zdanie sprawy z czynności towarzystwa na r. 1839. ze szcze­
gółowym opisem ważnych posfrzeżeń członków co do chorób 
mózgu, piersi, brzucha, có do gorączek rozmaitej natury, co 
do chorób oczu, chorób układów organicznych i chorób miej­
scowych różnych części ciała przez J. Lebla; opis kilku  
rzadkich wypadków i odbytych działań chirurgicznych przez 
le Brun; w yciągi z pism lekarskich zagranicznych ; wiado­
mości p dziełach nowych lekarskich i t. d. — Tamże w y­
szedł Świata dramatycznego Nr. 7. i poszyt 2gi Muzeum 
śmieszności.

Heine ukończył i wyda wkrótce nowe dziełko „Scnffdjrift 
noerS3'óme.« — Z beletrystycznej literatury niemieckiej zwra­
camy uwagę na Lewalda pow ieść: »Satt: nitS betn 3»«ęj"cnt>febett 
gruiridjtf łeź ©rogeii” i na nową powieść Bcrtliolda Auer- 
bacha: „©idjtcr unS &aufmantt.«

"Wydawca Tygodnika petersburskiego zamierza wydać na 
rok 1841. noworocznik pod nazwą » Zorza północna. » Chce 
on nadać temu dziełku (jak się wyraża) „charakter i dą­
żność;” tę sarnę jaką publiczność zna już w  jego Tygodniku, 
i przeto, prócz poezyj i powieści zwykłego wątku almaua- 
chów , znajdą też w Zorzy miejsce artykuły naukow'e, filolo­
giczne i szczególniej tyczące się filozofii moralnej.*) Romance.

T Y G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w Poniedziałek. Prenum erata wynosząca półrocznie 2 Talary, 
przyjm uje się po wszystkich Królewskich Pocztam tach i księgarniach krajow ych i zagranicznych.

Redaktor: rf. W oykowski. Czcionkami IK  Deckera i  Spółki.


